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Recenzja

„OD TYCH BYWA NALEZION, 
KTÓRZY GO NIE KUSZĄ" (Md r  1,2 a )

Tr a k t a t  o  p o z n a n i u  Te o -l o g i c z n y m

Ks. Jerzy Szym ik

M assim o Serretti, R ozpoznaw anie Boga, tłum . M. K o
w alski, K ielce 2006, ss. 181.

1.

Przestroga o tw ierająca K sięgę M ądrości zachow uje 
sw ą  w agę ponad  zm iennością  epok, po dziś dzień: „Daje 
się bow iem  znaleźć tym , co G o nie w ystaw ia ją  n a  p róbę” 
(M dr 1,2a). W  staropolszczyźnie Jakuba W ujka zdanie 
to  brzm i przepysznie, stąd też  ty tu ł m oich  rozw ażań nad 
książk ą  Serrettiego: „O d tych  byw a nalezion , k tórzy  Go 
nie k u szą” . G dzie Bóg je s t  w ystaw iany  n a  próbę -  „Istn ie
je sz  czy nie istniejesz? W ysłuchasz czy nie w ysłuchasz? 
Przydasz się czy  się nie przydasz w  organizow aniu  nasze
go św iata?” -  m yślen ie o N im  i Jego spraw ach przybiera  
k ierunek, k tó ry  z pew nością  prow adzi do rozm in ięc ia  się 
z Jego Praw dą. K uszony nie byw a nalezion. M ów iąc j ę 
zykiem  B iblii i Serrettiego: Bóg w ystaw iany  n a  próbę je s t 
nie do rozpoznania.

K ażde zaw ężanie po jęc ia  (idei, obrazu, rozum ienia  
etc.) B oga -  niezależnie od tego, jak ieko lw iek  w zględy 
m iałyby  to  pow odow ać (deizm , funkcjonalizm , m oralizm  
etc.) -  doprow adzi do karłow atej epistem ologii teo log icz
nej i konsekw entn ie do rachitycznej bądź fałszyw ej teo-
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logii. B óg p raw dziw y je s t  B ogiem  żyw ym , do k tórego 
przystęp  m a ją  jed y n ie  w iara  i p rosto ta  serca, nieodzow ne 
składniki autentycznie teologalnej inteligencji: „M yślcie 
o Panu w łaściw ie i szukajcie G o w  prostocie serca! ( . . . ) 
O bjaw ia się takim , k tórym  nie brak  w iary  w  N ieg o ” (M dr 
1,1b.2b). W łaśnie: „objaw ia się” . O tym  je s t  książka  Ser- 
rettiego.

2.

B raw urow y je s t  je j w stęp. P rzyznam , że pod  w zg lę
dem  językow o-lite rack im  tych  10 stronic zrobiło  n a  m nie 
w rażenie najw iększe. M utacja  an tropologiczna, znakom i
cie dobrany fragm ent z Eliota, o strą  k resk ą  naszkicow ana 
fenom enologia  apostazji, opis barbarzyństw a nie re la tyw i
zow anego n ik im  i n iczym  relatyw izm u, założenia  m etodo
logiczne. Jedna z najlepszych  skrótow ych (ale głębokich!) 
d iagnoz choroby  epoki. A le bez kasandrycznego  zaw odze
nia, za  to  z propozycją  leku.

K siążka je s t  niebyw ale aktualna. Serrettiego I l  d iscer
nim ento  di D io  w pisuje się w  na jnow szą  debatę n a  tem at 
epistem ologii teologicznej, której źródłem  i celem  je s t 
ep istem ologia  „T eo-logiczna” (w szelkie poznanie nauko
w e w  teo log ii zaczyna się od i p row adzi do (roz)poznania 
Boga).

H oryzon t tej debaty  spróbuję naszkicow ać. O to pozna
nie B oga -  podkreśla  teo log ia  w szystk ich  czasów  -  obej
m uje nie ty lko  w iele aktów  egzystencjalnych  i przestrzeni 
życiow ych człow ieka, ale teo logicznie  je s t p ierw szorzęd
nie łaską  i dziełem  Boga. Poniew aż „nikt nie zna Syna, 
ty lko  O jciec, ani O jca n ik t nie zna, ty lko  Syn i ten , kom u 
Syn zechce ob jaw ić” (M t 11,6-27), d latego koniecznym  
punktem  w yjśc ia  refleksji nad cognitio  D ei m usi być bez
w zględne p ierw szeństw o zasady, iż Bóg zostaje poznany  
ty lko  p rzez Boga. B óg Jezusa C hrystusa je s t m ożliw y do 
roz-poznania  (to ow o discernim ento  Serrettiego) jedyn ie  
p rzez udzia ł poznającego  w  perspektyw ie Syna. W  w oli,
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będącej posłuszeństw em  O jcu; w  postaw ie dziecięctw a 
w obec O jca; w  darm ow ej łasce usynow ienia. B o to  Bóg 
objaw ia.

„K om u Syn zechce o b jaw ić . . . ” . Te słow a Jezusa nie 
są  w  żadnym  razie w yrazem  ani sam ow oli, ani w ładczych 
roszczeń Boga. W yrażają  one istotę relacji w obec Ojca, 
poza  k tó rą  poznanie B oga nie je s t  m ożliw e. Is to tą  tej relacji 
je s t  dziecięctw o, trw anie w  postaw ie syna/córki (dziecka) 
w obec Ojca. N ik t nie m oże poznać B oga ty lko  sam  Bóg 
-  to  m ocna teza  Czw artej E w angelii. A le Jezus w ychw a
la  O jca, że ob jaw ił „te rzeczy” prostaczkom  (M t 11,25). 
Sprzeczność? N ie, gdyż Jezus (Syn trw ający  w  ontycznej 
relacji i egzystencjalnej postaw ie „prostoty dziecięctw a” 
w obec O jca) je s t  zarazem  w spółisto tnym  B ogiem . C zło
w iekow i udział w  prostocie gestu  Syna um ożliw ia  pozna
nie Boga.

3.

C hodzi, rów nież tu taj, w  poznaniu  (jak w e w szystk ich  
spraw ach z B ogiem ) -  o m iłość. P isał R atzinger w  p o ło 
w ie la t 70.:

Poznanie to, w  którym Bóg zna sam siebie, jest 
dawaniem siebie Boga jako Ojca oraz przyjmowa
niem siebie i oddawaniem Boga jako Syna, wymianą 
odwiecznej miłości, odwiecznym darem i zwrotem 
zarazem1.

Tego w łaśnie do tyczy  isto ta  poznan ia  Boga. „M y
śm y poznali i uw ierzyli m iłości, ja k ą  Bóg m a ku  n am ” 
(1 J 4 ,16) -  Janow e ujęcie relacji „poznanie -  w iara  -  m i
ło ść” przypom ina encyklika D eus caritas est2. D o istoty 
m iłości należy  ekstaza, tłum aczy  B enedykt X V I. A le ro 
zum ieć j ą  (ekstazę) trzeb a  nie ty le w  sensie w spółcześnie

1 Ratzinger, Bóg Jezusa Chrystusa. Medytacje o Bogu Trójjedy- 
nym, tłum. J. Zychowicz, Kraków 1995, s. 91.

2 Benedykt XVI, Encyklika Deus caritas est, nr 1.
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nieco stryw ializow anym  (chw ila upo jen ia  itp.), lecz jak o  
„trw ałe w ychodzenie z «ja» zam kniętego w  sam ym  sobie 
w  k ierunku w yzw olen ia  «ja» w  darze z siebie i w łaśnie tak  
w  k ierunku ponow nego znalezien ia  siebie, a  naw et w  k ie 
runku odkrycia  B oga” -  czytam y w  encyklice3. Ek-stasis, 
w yjście z siebie, zdolność, um iejętność i w ysiłek  stanięcia 
poza  so b ą  je s t  p ierw szorzędnie cech ą  Boga, geniuszem  
Jego m iłości; je j ow ocem  są  stw orzenie i zbaw ienie. A le 
też  dzięki tem u  w łaśnie m ożliw e je s t  poznanie M iłości 
w  m iłości.

Bóg je s t  roz-poznaw alny  jedyn ie  ek-statycznie. P o
znanie G o je s t  g łębokim  egzystencjalnym  w yjściem  poza 
siebie. I dopiero jak o  takie, w tórnie, ekstatycznie zachw y
cające. R adość je s t  ow ocem  m iłości. W szak  upojenie 
B ogiem  to  częsty  elem ent św iadectw  m istyków  -  począw 
szy od Łukaszow ej z relacji po ranka Z ielonych  Świąt. 
W  tym  sensie konsekw entn ie budow any w yw ód Serrettiego, 
w  obu częściach książki, w  klam rze sensu, klam rze rozpię
tej od „stw orzenia” (s. 17) do „odniesionego zw ycięstw a” 
(s. 164) je s t p ropozyc ją  postaw y ek-statycznej, po legają
cej n a  w olnym  przy jęciu  daru roz-poznania  Boga, k tóry  
je s t  lekiem  n a  chorobę „podw ójnego zaćm ien ia” (s. 8). 
W szak  znajom ość B oga i św iadom ość siebie są  zależne, 
uczy Serretti (s. 8).

4.

W edług św iadectw  b ib lijnych  poznanie B oga dalece 
przekracza  granice rozum u i m ożliw ości języka. Poznać 
B oga to  dośw iadczyć Jego potęgi i zazdrości, n iepojętości 
i grozy; zw łaszcza zaś m iłości, k tórej w szystk ie pozosta
łe cechy są  jed y n ie  echem . C ierpienie, g rzech, w o jna  lub 
pokój, dobro lub zło przeplatające się w  ludzkim  życiu za
w sze, w  B iblii stanow ią n iejako podgleb ie tego  jedynego  
isto tnego dośw iadczenia-poznania. Jednocześnie „poznać

3 Tamże, nr 6.
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B oga” oznacza zarów no proces rozum ny, refleksyjny ja k  
i w  pełni darm ow y gest B oga, dar pochodzący  z czystej 
łaski. A  w ięc w iara  i dośw iadczenie, m yślenie i o lśn ie
nie, p roces i spotkanie. Ż ycie. To w szystko  dokonuje się 
w  przestrzeni e tycznych w yborów  i zdane je s t  n a  n iedo
skonałość ludzkiego języka ; dzieje się n ieodm iennie  nad  
p rzepaściam i tego , co ciem ne i w ątpliw e. R ealna m o ż
liw ość rozm inięcia  się z B ogiem , n ierozpoznan ia  Go 
w  egzystencjalnym  m roku, nadaje kw estiom  cognitio  D ei 
w yjątkow ej rangi, ostrości i ciężaru. A le, pow tórzm y, 
p roblem atyka teo log iczna  m a sw oje p rzepotężne konse
kw encje antropologiczne. N ieznajom ość B oga skutkuje 
n ieznajom ością  człow ieka. ( . . . ) m usi być m ocno w ypo
w iedziane podstaw ow e w yznanie: „Bóg je s t” . N ajp ierw  
trzeba  przyw ołać na  pam ięć św ięty m ajestat Tego, od 
k tórego w szystko  pochodzi ( . . . ) G dzie nie je s t  on do
strzegany [poznaw any! -  przyp. J.Sz], tam  nie ty lko  traci 
w szelkie napięcie i w szelki sens dram at dziejów , dram at 
człow ieczeństw a; tam  rów nież człow iek nie staje się co 
raz w iększy, lecz coraz m niejszy; nie je s t on ju ż  przecież 
w  św iecie czym ś „u gó ry ”, lecz je d n ą  z jeg o  igraszek, 
w  k tórych  św iat w ypróbow uje sw oje w łasne m ożliw ości 
-  „nie rozeznanym  jeszcze  zw ierzęciem ” (N ietzsche)4 

Jeśli tak  sfo rm ułow aną tezę zestaw ić z gorzk im  w y 
rzutem  p ro feso r C hantal M illon  D elsol z parysk iego  un i
w ersy tetu  M arne-la-V allée „Istniejące religie, bardzo stare 
i silnie zakorzenione, p rzyp isu ją  najw iększe znaczenie 
form om , które p ię trzą  się ponad  sam ą ich istotą, w  e fek
cie j ą  przesłaniając. W spó łczesnem u człow iekow i, k tóry  
szczerze pragnie p rzem yśleć zagadki egzystencji, aplikuje 
się w ięc luksus dogm atów  i tradycji, k tóre choć w  obrębie 
samej relig ii m a ją  status św iętości, jem u  w y d ają  się czym ś 
przesadnym . N a  p rzykład  to , że B óg istnieje w  trzech  oso
bach, nie je s t d la  niego istotne, bo on na  razie zastanaw ia 
się, czym  człow iek  różni się od zw ierzęcia”5 -  w idzim y,

4 Ratzinger, Bóg Jezusa Chrystusa..., s. 62.
5 Ch.M. Delsol, Bóg na wygnaniu, „Znak” 2001 nr 10(557), s. 9.
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o ja k ą  staw kę toczy  się gra. To bow iem , co R atzinger 
(w ów czas pro fesor n iem ieckich  uniw ersy tetów ) u w aża za 
istotę kw estii (poznanie B oga jak o  przyczyna rozpoznania 
w  człow ieku  kogoś w iększego  n iż  zw ierzęcia), d la  p ro 
fesor M illon  D elsol zdaje się być luksusem  n a  potem , bo 
„na raz ie” w spółczesny  człow iek m a isto tn iejsze rzeczy na  
g ło w ie . .. O to w obec jak ieg o  p roblem u staje dziś teologia, 
oto z czym  -  ja k  rozum iem  -  zm aga się Serretti: teo lo 
giczne poznanie B oga m usi sięgać dziś takiej g łębi i być 
zarazem  w yrażone w  tak im  języku , żeby  jeg o  rew olucyjna 
m oc an tropologiczna by ła  m ożliw a do „uw oln ien ia” . Stąd 
też  chrysto logiczny  finał I l  d iscern im ento  di Dio: ty lko  w  
chrysto logii je s t  m ożliw e „pogodzenie” teo log ii z an tro 
pologią.

5.

Bo książka  przypom ina dziejow y fresk  z chrysto lo
g iczn ą  kulm inacją, z W ydarzeniem  C hrystusa w  sercu 
w ielk iego  obrazu. Jest to  rzecz p isana  bardzo bib lijn ie, ale 
jed n ak  bez tej nadm iernej egzegetycznej d łubaniny (piszę 
to  z pełnym  szacunkiem  d la  pracy egzegetów  i ze św iado
m o śc ią  absolutnej konieczności tej żm udnej pracy!), k tóra  
nie pozw ala  rozum ieć tekstu  kom ukolw iek  poza  uczonym i 
b iblistam i. Serretti ani n a  m om ent nie traci z oczu w spó ł
czesnego czy teln ika i w spółczesnego  „ostrza” kw estii p o 
znania  Boga.

A utor należy też  bez w ątp ien ia  do tego  now oczesne
go teo logicznego  pokolenia, k tóre dochodzi odw ażnie 
do g łosu  teraz, n a  fali „neokonserw atyw nego przebudze
n ia” (w  kulturze, w  św iecie idei), a  której przew odnikiem  
w  teo logii je s t  postać R atzingera/B enedykta  X V I. Ta sam a 
u  obu tonac ja  w  nazyw aniu  zjaw isk, w nikan ia  w  ich istotę, 
ksz ta łt propozycji.

Jeśli m am  o coś żal do A utora, to  o brak  zakończenia. 
W iem , ze puen ta  książki je s t  chrysto logiczna, pe łna  od
n iesień  do A pokalipsy, p e łna  nadziei. A le przydałaby  się
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k lam ra  d la  b łyskotliw ego w stępu, p rzydałyby  się jak ieś 
odpow iedzi n a  postaw ione n a  początku  dzieła  k w estie . .. 
Po p rostu  p rzydałby  się książce gęsty, k ilkustron icow y 
tekst na  literackim  i teo logicznym  poziom ie w stępu. M oże 
kiedyś, w  następnym  w ydaniu?

A le je s t  to  lek tu ra  sycąca, pełna w nik liw ych  obserw a
cji, g łębokich  analiz, p rezen tu jąca w ie lk ą  syntezę ob jaw io
nej p raw dy o B ogu i zbaw ieniu. U rzeka panoram iczność 
tego  tekstu , z ło ta  nić, k tó ra  cały  czas p rzen ika w yw ody, 
od pierw szej do ostatniej stronicy, konsekw encja  nadająca 
spójność księdze. I to  przesłanie: nie m a  nic w ażniejszego 
w  Twoim  życiu, w spó łczesna  m i Siostro, B racie niż Spra
w a  B oga -  je ś li w  Twoim  życiu  chodzi o m iłość.

6.

Poniew aż to  z B oga dobyw a się m iłość w  nasz św iat, 
w  nasze życie, w  nas. O na je s t  n iezw ykłym  m iejscem  
spotkania „tajem nicy człow ieka” z „ ta jem nicą B oga” 
-  w  Synu, k tóry  stał się człow iekiem . Pam iętam  ja k  m ó 
w ił o tym  w łaśnie M assim o Serretti 18 m aja  2004 roku 
w  K U Low skiej auli: „Przynależność tryn itarna  stanow i 
causa e t ratio  w szelkiej przynależności, w szelkiej m iłości 
stw orzonej. O derw ana od p rzynależności trynitarnej p rzy 
należność osób stw orzonych nie m a  fundam entu  i stanow i 
«ryzyko». P rzyjęcie człow ieczeństw a p rzez Jednorodzo- 
nego Syna O jca je s t  też  przy jęciem  r y z y k a  m i ł o ś c i ,  
ryzyka, k tóre ciąży nad  m iłośc ią  z pow odu naruszenia  
pierw otnej przynależności. Jezus C hrystus odnaw ia w  so
bie p e łną  przynależność i w  ten  sposób w e w łasnej osobie 
przekracza  przepaść « ryzyka m iłośc i»”6.

W  C hrystusie rozpoznajem y B oga jak o  m iłość i w  ten  
sposób rozum iem y czym  je s t  życie. Tak postrzegam  zw ią
zek m iędzy  tam tym  w ykładem  a  dzisie jszą książką.

6 M. Serretti, Bóg człowiekiem. Dlaczego? (komputeropis). Wy
kład, Katolicki Uniwersytet Lubelski, 18 maja 2004 r.
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